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M i e s i ę c z n i k  pośw ięcony  szerzeniu  idei w olności
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organ Stowarzyszenia Obrony W olności Sumienia w Polsce.

W A R S Z A W A  — Z A M O Ś Ć .

Rok II. Nr. 3—4 M arzec—K w iecień  1935.

-  M e m e n t o .

Bardzo  częs to  kazaln ice  u r z ę d o w e  g rzm ią  p rzec iw  r e w o ­
lucjonis tom,  ale n igdy  nie powiedzą  całej  p r a w d y  o p r z y c z y ­
nach rewolucyj .  Nigdy ża dna  rewoluc ja  nie była  w y w o ł y ­
wana  dla p rzy jemnośc i ,  czy też dla z a sp o k o je n ia  złej woli.  
Gdziekolwiek  i k i e d y k o lw ie k  dochodz i ło  do rewolucj i ,  zawsze  
przyczyną  jej była nędza  du ch a  czy ciała.  To jes t  p rawda ,  k t ó ­
rej uzasadn iać  nie t rzeba .  D rug ą  p r a w d ą  jest ,  że g d z i ek o l ­
wiek sza la ła  wie lka  nędza  mas  ludowych ,  t am  ró w n o c ześn ie  
i s tniało wielkie b ogac tw o  i p rz ep y ch  s fe r  u p rz yw i le jo w an y ch .  
W łaśn ie  ten  b r a k  ró w now ag i  społecznej  d o p r o w a d z a ł  za zw y ­
czaj do k a t a s t ro f  i d l a t ego  w ar to  przyj rzeć  się przyczynom 
wielkiej  rewolucj i  f rancuskie j ,  będącej  n iejako w zo rem  wszys t -  
tkich rewolucyj  wspó łczesn ych .

Monarchja  f r an cu sk a  była  s t anow a .  Dwór  k ró lewski ,  
sz lachta  i d u ch o w ie ń s tw o  p a n o w a ły  nad kra jem.  Mieszczań­
s two dopiero  p ows tawa ło ,  m asa  ludowa żyła w tak  s t r asz l i ­
wej nędzy,  że naw e t  k lęska  bez robo tnośc i  współczesnej  nie 
wyt rzym uje  z nią po równan ia .  Najznakomits i  p isarze  f r a n ­
cuscy końca  os i em nas tego  wieku  pisali,  że lud f rancusk i  ż y ­
je jak  bydło robocze,  ale przy całej  s t rasz l iwej  pracy  sw o ­
jej nie znajduje  nawet  tyle pożywien ia ,  ile się go zazwyczaj  
zapewnia bydłu.  Gdy p rzychodzodzi ły  klęski  n ieurodzaju ,  
lud ten ginął  se tkami  tys ięcy z g łodu  i nikt  się tern specja l ­
nie nie  przejmował .  Znakomi ty  L ab ru y e re  pisał  o ludzie 
f rancuskim:  „ W id u je  s ię  po wsiach jakieś  dzikie istoty,  s a m ­
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ce i samice,  poczern ia ł e ,  b r u n a tn e ,  opa lone  przez  słońce,  
ku rczowo t rz ym ające  się ziemi,  k t ó r ą  z n i e p o k o n a l n y m  u p o ­
rem rozg rzebu ją  i p rzekopu ją .  Mają coś w rodza ju  cz łonow a­
nej mowy,  a g d y  się p ros tu ją ,  to u k az u ją  lu d zk ą  twarz .  I s to t ­
nie są to ludzie.  Na noc z a s zy w a ją  się w swoich  norach,  
w k tó rych  żywią  się c z a rn y m  ch lebem ,  w o d ą  i ko rzonkam i .  
Innych ludzi uw a ln ia j ą  od t ru d u  orki ,  s i ew u  i żniwa,  aby ty l ­
ko u t rzym ać  się przy życiu,  za s łu g u ją  t e d y  na to, aby  im nie 
b ra k ło  chleba ,  k tó ry  sami za s iewają" .

Te s łowa nap i sa ł  L a b r u y e r e  w r. 1789, czyli w roku  w y ­
buchu  rewolucj i .  W k i lkadz ie s i ą t  lat  później ,  g d y  zn ak o m i ty  
h i s to ry k  f rancuski ,  Hipoli t  Taine,  p isa ł  h i s to r j ę  Francj i  w s p ó ł ­
czesnej  i p rzy toczy ł  te s łowa,  m ógł  by ł  dod ać  ki lka s m u t ­
nych zdań o tein, że t em u  ludowi  b ra k ło  w łaśn ie  ch leba  i że 
g iną ł  on m asow o  śm ie rc ią  g ło d o w ą .  W r. 1715 t rzec ia  część 
ludności  Francji ,  czyli sześć  ini l jonów ludzi,  zginę ło  z g łodu  
i nędzy.  Wieś  wy sy ła ła  do Paryża  ca łe  t ł u m y  ż e b r a k ó w ,  
a mias ta  w y s y ł a ł y  na wieś  t ł u m y  swoich  b ez ro b o tn y ch .  W s z y ­
s tk ie  c iężary  zw a lano  na b ied n y  lud, w szy s tk ie  przywi le je  
za t r zymywal i  panow ie  świeccy  i d u c h o w n i  dla s iebie.  P o d ró ż ­
nicy angie lscy ,  k tó rzy  w o w y ch  czasach  przybywal i  do F r a n ­
cji, opowiadal i  z bo le snem  zdum ien iem ,  że widywali  w y n ę d z ­
niałe  k o b ie ty  p o d o b n e  do s t a ru s z e k ,  podczas  g dy  w rzeczy­
wistości  by ły  to kob ie ty  młode ,  nie p rz ek rac za j ące  t r zy d z ie ­
stu lat  życia.  Zjadła je ciężka p raca  i s t r a sz l iwa  nędza .  S t a ­
ła p raca  nad si ły i s t a ły  głód ,  podatk i ,  pańszczyzna  i w y ­
zysk  we wszelkiej  postaci ,  oto życie ludu f r ancusk iego  za 
czasów poprzedza jących  rewolucję .

T ym czasem  d w ó r  k ró lew sk i  j a śn ia ł  p rz ep ychem ,  o jakim 
dzisiaj  pojęcia nie mamy.  Olbrzymie  pa łace  p e łne  s łużby,  
wspan ia łe  k o sz to w n e  u rządzen ie  tych pa łaców,  d ro g o c en n e  
naczynia i szaty,  boga ty  stół ,  z a s ta w iany  dzień w dzień z n ie­
byw a łym  p rz e p y c h e m  i rozrzutnośc ią ,  to by ły  r am y  życia k r ó ­
lów f rancusk ich .  Zaś d w ó r  królewsk i  był  wzo rem  do naś l a ­
dowania  dla bogate j  a rys tokrac j i  i sz l achty  f rancuskiej .  Po 
mias tach  i mias teczkach było takich magnack ich  dworów 
bez liku. Podczas  gdy ludowi  f r an cu sk iem u  b rakło  chleba  
i ziemi uprawne j ,  o g ro m n e  połac ie  kra ju  zna jdow ały  się w 
pos iadan iu  szlachty i kleru,  leżąc ugo rem  bez pożytku dla 
kogokolwiek.

W roku 1750 a d w o k a t  Barbier  pisał:  „Kler posiada  o b e c ­
nie więcej ,  niż trzecią c z ę ś ć  w s z y s tk i c h  mają tkó w kró les twa* .
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Hipoli t  Taine,  znakomi ty  h i s to ry k  f rancusk i ,  ocen ia ł  p o s i a d ­
łości  p r z ed rew o lu c y jn e  k l e ru  na 4 mi l j a rdy  i 200 mi ljonów 
f ranków.  Pos iadłośc i  te d a w a ły  rocznie  od 80 do 100 mi ljo­
nów f ranków.  Do tych s t a ły ch  d o c h o d ó w  t rzeba  jeszcze d o ­
l iczyć o lbrzymie  s ta łe  d o ch o d y  w pos tac i  różnych o p ła t  
śc iąganych  przez k le r  niższy  i wyższy z w ie rnych .  
Poszczególne  k lasz to ry  p o s i a d a ły  mają tk i  o lbrzymie ,  a 
n i ek tó rzy  a rcyb iskup i  bywal i  t ak  bogaci ,  że w domu,  
w go tówce  pos iadal i  mi l jonowe kap i t a ły .  Żyli też w t ak  w ie l ­
k im przepychu ,  że gd y  taki  dos to jn ik  kośc io ła  u b r a ł  się 
w swoje szaty,  to w k o ro n k a c h  i j e d w a b i a c h  dźwiga ł  na s o ­
bie k i lkase t  tys ięcv.  W p a łacach  a r cyb i sk u p ic h  o d b y w a ł y  się 
b o g a te  uczty,  gośc i ły  w nich p i ę k n e  w e s o łe  kob ie ty ,  na k t ó ­
re  dos to jn icy  kośc ie ln i  nie ża łowal i  p ien iędzy .  O tych  r z e ­
czach można doczytać  się wiele  c i e k a w e g o  w k s i ęd ze  Maxa  
B o eh n a  „ R o k o k o “ , w y d an e j  w s p a n ia le  p rzez  k s i ę g a r n i ę  w a r ­
s z a w s k ą  Trzaski ,  E v e r t a  i Michal skiego .  Nies te ty ,  k s i ę g a  ta  
j es t  ba rdzo  d ro g a  i d o s t ę p n a  ty lko  dla cz y te ln ik ó w  za m o ż n ie j ­
szych.

Wysocy  duchowni  f r ancuscy  w ydaw a l i  na  ka roce ,  na 
s troje,  na kobie ty ,  na b o g a t e  uczty,  s u m y  olbrzymie .  Argenson* 
p am ię tn ika rz  f rancuski ,  opowiada ,  źe po śmierc i  k a r d y n a ł a  
S o u b ’se znalez iono w jego d om u 3 mi l jony w go tów ce .  Ale 
ci wielcy bogacze  du ch o w n i  n igdy  nie kwapi l i  się z of iarami  
na rzecz ubogich  braci  swoich  w Chrys tus ie .  Co najwyżej  co 
lat  k i lka sk ładal i  dan inę  „ d o b r o w o l n ą ” na rzecz s k a rb u ,  ale 
zawsze  t ak  się zręcznie urządzal i ,  że t ak ie  d an in y  raczej  ich 
wzbogacały ,  niż zubożały.  I zawsze  przy  takiej  sposobnośc i  
s tawia ł  k le r  t ak ie  w y m a g a n ia  królowi ,  że dzisiaj  czy tamy
0 tem jak j aką  ba jkę  o że laznym wi lku.  Za daninę ,  k tó r ą  
ska rb  os ta t ecznie  sam sobie musia ł  wypłacić ,  a p rzynajmnie j  
dać na nią k r e d y ty  klerowi,  mus ia ł  się król  zobowiązywać  
wobec  k leru  do tępienia  „ h e r e t y k ó w ”. I tęp i ł  ich też w spo ­
sób t ak  nieludzki  i okru tny ,  że kto móg ł  uc ieka ł  z p r a w o ­
wiernej  Francji .  Dopiero po d z ies ią tkach  lat spos t rzeżono  
ze w s ty d em  i z goryczą,  że k ler  wypędz i ł  z k ra ju  na j lepszych
1 najsz lachetn ie jszych obywatel i .

Trzeba  jeszcze dodać,  że ten k ler  żyjący w takim p rz e ­
pychu i spogląda jący  z t aką  obo ję tnośc ią  na nędzę  i śmierć 
m as o w ą  zubożałego  ludu f rancuskiego,  "sam w nic nie wie­
rzył.  Tem gorl iwiej  zato żądał  od innych aby oni wierzyli .  
„Here tyków* t ropiono jak zbrodniarzy ,  skazywano  masowo
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na śmierć,  p r z y k u w a n o  do galer ,  na k tó ry c h  ci sz lachetn i  
i m ąd rzy  ludnie spędzal i  dzies ięc io lec ia  sw eg o  życia pe łnego  
s t ra sz l iwych  c ierp ień .  Oczywiście,  że od wy so k ich  dos to jn i ­
ków koście lnych  n ik t  nie w y m a g a ł  w ia ry  w Boga.  J e d n e g o  
z w yb i tnych  d u c h o w n y c h  p a ry sk ic h  pytano;  „Czy sądzi  ks iądz ,  
że b iskupi ,  k tó rzy  dla w ła s n y c h  ce lów o d w o łu j ą  się zawsze  
do religji,  sami  są  re l ig i jn i?44 Z a p y t a n y  p o m y ś la ł  chwi lę ,  a po­
tem od p ow ied z ia ł  z w a h a n ie m :  „W k a ż d y m  raz ie ze cz te rech  
lub pięciu sp o ś ró d  nich n a p e w n o  na leży  do w i e r z ą c y c h ”. Za 
L udwika  XV*go, c z ło w iek a  w g ru nc ie  rzeczy o g ra n ic zo n eg o  
i zupe łn ie  zep su teg o ,  w y b r a n o  na  a r c y b i s k u p a  p a r y s k i e g o  
ks.  Br ienne .  Król mia ł  go po tw ie rdz ić .  B ied ny  L u d w ik  XV, 
k tó ry  nie bał  się ż a d n e g o  g rzechu ,  p rze raz i ł  się mocno  i za ­
wołał :  , ,Ależ a r c y b i s k u p  p a r y sk i  musi  p rzyna jmnie j  wierzyć  
w Boga!” W iad o m o  bow iem  było,  że t en  do s to jn ik  w nic nie 
wierzy .

Ale właśn ie  ci ludzie,  k tó rz y  sami  nie wierzyl i  w nic, 
domagal i  się od innych  w ia ry  bezwzg lędne j ,  a k to  nie w i e ­
rzył,  a lbo wierzy ł  inaczej ,  niż m u  kazano ,  w ę d r o w a ł  na g a ­
lery albo do więz ienia .  Ze zg rozą  w s p o m i n a m y  o p o w i a ­
dania  h i s to ry k ó w  o m a s o w y c h  s t r ac en iach  e w a n g e l ik ó w  f r a n ­
cuskich ,  o ludziach,  k t ó r z y  ca łe  życie spędzi l i  na g a le rach  
albo w więz ieniach ,  za nic, za to tylko,  że wierzyl i  w Boga, 
t a k  jak  im kazało  ich sumien ie ,  że byli  uczciwi wobec  s w e ­
go kró la  i bl iźnich.  Z nana  j e s t  s t ra sz l iwa  t r a g e d ja  t ak iego  
sz lac h e tn ego  Ca)asa,  k t ó ry  j ako „ h e r e t y k “ o s k a r ż o n y  zos ta ł  
o z a m o rd o w an ie  sy na  i za to w sposó b  w y ją tk o w o  o k r u t n y  
s t racony.  Po la tach  „ b e z b o ż n i k ” W o l t e r  zab ra ł  się do tej 
sp r a w y  i nie us tąpi ł ,  dopók i  nie zdoła ł  z r ehab i l i t ow ać  n ie ­
szczęś l iwego cz łowieka .  Pokaza ło  się, że d u c h o w ie ń s tw o  
oskarż y ło  go n ie sp ra w ied l iw ie  i że s p o w o d u  tego o skarżen ia  
m us ia ł  zginąć.

I w łaśn ie  w tej a tm o s fe r ze  zrodzi ła  się rewolucja  f r a n c u s ­
ka.  Lud f r ancusk i  powsta ł ,  zrzuci ł  z s iebie  k łam s tw o  i obłudę,  
od eb ra ł  p aso rzy tom  przywi le je  i us ta l i ł  za sadę  wolności  s u m ie ­
nia, k tóre j  mu odm aw iano .  Rew oluc je  m a j ą ' s w o j e  przyczyny,  
jak wszys tko  na świecie,  a gdy  się tych przyczyn doszuku je ­
my, zna jdu jem y je tam gdzie  spodz iew a l ibyśm y  się ich 
najmniej .

P a w e ł  H u lk a -L a s k o w s k i .

R o z p o w s z e c h n i a j c i e  „WOLNOŚĆ SUMIENIA"!

:
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Tomasz Garrigue Masaryk.
Gdy w marc u  1920 roku  l iczne de legac je  s k ł a d a ły  życze ­

nia p re zy d en tow i  repub l ik i  Czechos łow ack ie j  s p o w o d u  jego 
70-tych urodzin ,  T o m as z  M asa ryk ,  p e ł e n  p o g o d y  i h u m oru ,  
rz ek ł  do j ed n eg o  z nich:  ,No,  jeszcze  z dzies ięć  lat  b ę d ę  
w am  dokuczał ,  a po t em d am  w am  s p o k ó j ” .

Nie jeden  czyta jąc  te s ło w a  w dz ien n ik ach  czeskich ,  
pomyśla ł ,  czy aby  to życie,  t ak ie  p rz e p e ł n i o n e  t rudam i  
i wysi łkam i ,  w zruszen iam i  i zg ryzo tam i ,  będz ie  miało jeszcze  
dość siły, aby  „ d o k u c z a ć 44 swoim w s p ó łcz e s n y m  p rzez  ca łe  
dziesięć lat. P rz y p o m in a ły  się s ło w a  Psa lm is ty ,  że k r e s  
n aszego  życia to w łaśn ie  lat  s i ed em d z ie s i ą t ,  a k ażdy  ro k  
ponad to ,  to j u t  j akby  coś n a d p r o g r a m o w e g o .  Z drugie j  s t r o n y  
t rz eba  było  j e d n a k  pam ię tać ,  że p rzez  u s t a  M a s a r y k a  n i g d y  
nie przesz ło  s łowo l e k k o m y ś lne ,  n i ep rz em y ś lo n e .  Mus ia ł  więc 
t en  s t arzec  p r a c o w i ty  czuć się w y ją tk o w o  dobrze  w swoim 
s i ed em d z ie s i ą ty m  roku  życia,  sk o ro  z a p o w i a d a ł  s w e m u  o t o ­
czeniu  jeszcze dziesięć lat  „ d o k u c z a n i a ” .

Prażan ie  widywal i  go jeszcze n iedaw n o ,  o d b y w a ją c e g o  
codz ienne  prze jażdżki  konne ,  zaś bl iższe o toczen ie  p r e z y ­
den ta  zachodzi ło  w g łow ę  s k ąd  t en  cz łowiek b ie rz e  si ły na 
p racę  n aukow ą ,  k tó re j  o d d a je  się do tychczas ,  s ko ro  musi  
dzień w dzień p rz y jm o w a ć  ty lu  p rzeds taw ic i e l i  dyp lomacy j  
p a r l a m e n tu  i przeds tawic ie l i  sp o łeczeń s tw a ,  a p o z a te m  d z i e n ­
n ika rz y  czeskich  i zag ran icznych ,  p isarzy ,  pol i tyków7 i t. d.

M as a ry k  d o t r zy m a ł  s łowa:  „ d o k u c z a ł 44 sw o jem u  o toczę '  
niu n ie ty lko  dziesięć,  ale p i ę tnaśc ie  lat, a w tej chwili  je s t  
ten  wielki  s t a rzec  cze r s twy  i pe łen  p o g o d y  ducha ,  k tó r a  go 
zawsze  cechowała .  J ako  zn ak o m i ty  uczony  i j e d e n  z n a jw ię ­
kszych pub l icys tów s ta ł  się on skolei  p r z e d m io t e m  publ icy ­
s tyki  i historj i ,  i dzisiaj i s tn ie je  już ba rdzo  roz leg ła  l i t e r a tu ­
ra  o Masaryku.  O p rezydenc ie  swoim piszą dużo Czesi, w 
czem niema nic dziwnego.  N a tom ias t  na u w a g ę  za s ługu je  
fakt,  że rozpisują się o nim obsze rn ie  naw e t  cudzoziemcy,  
k tó rzy  zazwyczaj  nie o r jen tu ją  się już w świecie,  k t ó ry  z a ­
czyna się poza l inją Wiedn ia  i Berlina.

Do najc iekawszych publ ikacyj  o M asa ryku  należy bez ­
sprzecznie ks iążka  Emili  Ludwiga  „Duch i czy n ”. Ludwig  n ie ­
tylko p rzes tud jow ał  s t a rann ie  m a te r ja ł  biograf iczny,  do tyczą­
cy Masaryka ,  ale^ p rowadzi ł  z nim liczne wyczerpujące  roz­

\
i
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mowy i w łaśn ie  na p o d s t a w i e  t ak  p o g łęb io n eg o  m a te r j a łu  
o d tw a r z a  to życie uczonego ,  dz iałacza  i p r e zyd en ta ,  k tó r e  
zaliczyć t r zeba  do na jcudn ie j szych  w y d a r z e ń  w dziejach ludz­
kości .

M asa ry k  jes t  s y n e m  u b og iego  woźnicy  m o ra w s k i e g o ,  
a ka r je rę  życiową zaczyna ł  jako  t e r m i n a t o r  kowalsk i .  Nie 
podoba ło  m u  się to rzemios ło .  U ks iędza  swej  wsi  rodz inne j  
uczył  się p o czą tków  łac iny  j ako jego m in i s t r an t ,  p o t e m  by ł  
n aw e t  b a k a l a r z e m  wie jskim,  a b y  wre szc ie  rzucić w szy s tk o  
i pójść do g im naz jum ,  gdzie  w ł a s n e m i  s i łami  d o b rn ą ć  do 
u n i w e r s y t e tu  i do d o k t o r a t u  z filozofji.  Dla u b og iego  syna  
woźnicy wie jsk iego  był  to w y s i ł ek  n ie lada ,  ale b y ła  to za ­
ra z e m  szkoła,  k tó r a  późnie j  p r z y d a ł a  się już n ie ty lko  jemu,  
lecz ca łerpu s p o łe c z e ń s tw u  czesk iem u .

Kar j e ra  uczonego ,  k t ó r ą  rozpoezął  M a s a ry k  jako  d o ­
cent  u n iw e r sy te tu ,  t ak a  ś w ie tn a  pod w z g lę d e m  sw eg o  d o ­
ro b k u  n au k o w e g o ,  nie na leża ła  byn a jm n ie j  do św ie tnych  pod 
w zg lę d em  m ate r j a ln y m .  M a s a r y k  u t r u d n i ł  sob ie  ro b ien ie  k a r -  
je ry  już tem, że p rz e s zed ł  z ka to l i cyzm u  na  ewangel icyzm,  
a n as t ęp n ie  u t ru d n ia ł  sobie  k o n s e k w e n t n i e ,  bo n igdy  niko* 
m u  nie schlebia ł ,  lecz zawsze  g łos i ł  to, co u w a ż a ł  za p ra w  
dziwę.

Całe życie o d d a ł  na us ługi  sw ojego  nar odu ,  ale j e d n o ­
cześnie nie p r z e s t a w a ł  zwalczać  nac jona l i zm u wybu ja łego ,  
aw an tu rn iczego ,  zaczepnego .  Gdy w łon ie  jego w ła sn e g o  
s p o łecz eńs tw a  zad o m o w i ł  się m o d n y  a n t y s e m i t y z m  i g d y  po 
m o rd e r s tw ie  w P o ln e j  cała  p ra sa  nac jona l i s tyczna  t rzęs ła  sie 
od o s k a rż eń  żydów o m ord y  ry tu a lne ,  M a s a ry k  nie z a w a h a ł  
się ani chwili  i z ca łą  s i łą  sw eg o  g ł ę b o k ie g o  p rzek on an ia  
wys tąp i ł  p rzec iwko  b a jkom  o mordach  ry tu a lny ch .  S tudenc i  
dem ons t row a l i  p rz ec iw ko  niemu,  a n a w e t  grozili  mu nieraz  
za jego p o s t a w ę  w obec  m o rd ó w  ry tu a lny ch ,  ale M as a ry k  był  
n iezachw iany  i za s t r a szyć  się nie dał.

Jego  wielkie dzieło o s am o bó j s tw ie  jako z jawisku spo- 
ł ecznem bywało  w y zysk iw a n e  przez  jego w ro g ów  przeciwko 
niemu. Za czasów, gdy  o wszys tk iem  decydowa ła  cesarsko-  
kato l icka  mość, F ranc iszek  Józef ,  dość było  szepnąć  c e s a ­
rzowi,  że ten  p ro fe so r  p ro p a g u je  samobójs two,  aby zwichnąć  
jego kar je rę  na ba rdzo d ługo,  jeśli  nie na zawsze.  Ale M a­
sa ryk  nie p rzes t ra szy ł  się i tym razem.  J a k o  pose ł  do p a r ­
lamen tu  wiedeńsk iego  umiał  poruszyć  sp rawy  niepopularne ,  
s tawać w obron ie  ludzi s k ł a d a n y c h  w ofierze aust rjackiej
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racji  s tanu,  w y d o b y w a ł  d o k u m e n t y  k ł a m s t w  u rzędow ych ,  
ods łan ia ł  ź ród ła  in t ryg  pol i tycznych i nie u s t a w a ł  w walce 
z k ł am s tw em ,  dopóki  p r a w d a  nie mia ła  z a p e w n io n e g o  zwy­
cięs twa.  Tak  p o s t ę p o w a ł  zawsze  i to z j edna ło  mu n aw e t  
w ś ró d  wrogów^ s ł aw ę  najp ięknie jszą :  cz ło w ie ka  s z l ach e tn eg o  
i rze te lnego .

M asa ry k  nie d a r o w a ł  n a w e t  w ł a s n e m u  sp o łeczeńs twu ,  
g dy  go towe  było od dać  się m i łym  z łudom.  Znane  są  dzieje 
t ak  zwanego  ręk o p is u  k ró lo d w o rs k i e g o .  Fi lolog czeski  H anka  
„znalazł" rękopis ,  z k tó r e g o  miało wynikać ,  że ku l tura  cz e ­
ska  jes t  bardzo s ta ra ,  może  n a w e t  s t a r sz a  od n iemieckiej .  
Rękopis  był  z m a j s t ro w a n y  po m i s t r z o w s k u ,  a jego t re ść  w 
archaicznej  czeszczyźnie  czaru je  j eszcze  dzisiaj .  Dość p r z y ­
pomnieć ,  że n a w e t  wielki  G o e th e  z a c h w y c a ł  się jego J i ryka-  
mi i t ł u m a c z y ł  n i ek tó re  z nich na j ęzyk  n iemiecki .  H a n k a  
o t r zy m a ł  m n ó s tw o  o dzn a czeń  n a j różn ie js zych  i by ł  b o h a t e ­
re m  na ro d o w e j  p y ch y  czeskiej .  Z d a w a ł o b y  się, że „zna jdo­
wan ie"  t ak ich  r ę k o p i s ó w  p ow inno  być j ak  najus i ln ie j  p o p i e ­
rane .  M a s a r y k  sądzi ł  inaczej .  P rzy  p o m o cy  m e to d  wiedzy  
wspó łczesnej  w y k az a ł  z ca łą  p o ż ą d a n ą  j asnością ,  że r ękop is  
je s t  j ed n em  z l icznych fa ł s z e r s tw  h i s to ry czn y c h .  P rzeciwko  
p r a w d o m ó w n e m u  u cz o n em u  z e rw a ła  się i s tna  burza .  P o t ę ­
p iano go, n a z y w a n o  p tak iem ,  k t ó ry  k a l a  w ła s n e  gn iazdo,  
d e m o n s t ro w a n o  przeciw niemu,  u k ł a d a n o  na  niego szydercze  
p iosenki .

Przez  ca łe  życie p łynął  t en  cz łow iek  p rz ec iw ko  prądowi .  
Podczas  g dy  nacjonali ści  czescy  brnę l i  w h i s to ry zm ie  i upajal i  
się b l ednącym i  wizjami  przesz łośc i ,  M a s a r y k  w s p ó ł tw o rzy ł  
p a r t j ę  rea l i s tów czeskich,  k tó rzy  p raw o  n a r o d u  do s a m o d z i e l n e ­
go i s tn ienia  p a ń s t w o w e g o  opiera l i  na p ro s ty m  fakcie życia 
i pracy  tego narodu,  na jego woli mocy. To p ra w o  do s a m o ­
dzielnego życia na rodu  czesk iego wiązał  M a s a r y k  z u znan iem  
p r a w a  innych narodów do tak iego s am eg o  życia sam o d z ie ln e ­
go. Nie były to li*tylko j akieś  p la ton iczne  dek larac je ,  bo gdy 
Czesi odzyskal i  n iepodległość  i gd y  nacjonal i ści  czescy  zac ie ra ­
li ręce z uciechy,  że oto n ad sz ed ł  czas, aby swoim n iegdys ie j ­
szym ciemiężycielom niemieckim oddać  z nadda tk iem  M asaryk  
dołożył  s ta rań ,  aby między ob iema narodowościami :  czeską
i n iemiecką,  doszło n ietylko do pojednan ia ,  ale i do ścisłej 
w spó łp racy  w granicach  tego sam ego  pańs twa .  Gdy przed 
laty pięciu z okazji  80-tych urodzin  o t rzym ał  wielkie da ry  
pieniężne,  użył tych mil jonowych sum nietylko na poparc ie
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ku l tu ra lnych  ins ty tucy j  czeskich ,  lecz o b d a rzy ł  odpow iedn io  
także  ins ty tuc je  n iemieckie  i m ad z ia r sk ie .  Z jego też in ic ja tywy 
p ań s tw o  C zechos łow ack ie  n a g r a d z a  l i t e ra tów  i a r ty s tó w  róż ­
nych na ro d ow o śc i  w ch o d z ący c h  w s k ład  Czechosłowacj i .

T ak a  jest  linja życia tego w ie lk iego  d e m o k ra ty ,  k tó ry  
w c iągu swego  d łu g ieg o  życia ani  na  chw i lę  nie s t rac i ł  
z oczu w y so k ieg o  idea łu  p r a w d y .  S ta ł  się nauczyc ie lem s w e ­
go n a r o d u  i w y c h o w a w c ą  w n a j s z l ac h e tn i e j s zem  i na jp ięk-  
niejszem znaczeniu  s łowa i dzisiaj  t r u d n o  w yobra z ić  so b ie  
dzieje na ro d u  czesk iego  bez  t ego  p r o s t e g o  imienia:  M asa ry k .  
J e s t  to imię j edno z na jw ięk sz y ch  w dzie jach  n a r o d u  cz e ­
skiego,  a z a razem  w dzie jach  E u r o p y  dzis iejszej .  Ten  wielki  
nauczyciel  p r a w d y  i p raw dz iw ośc i  b y ł  nauczyc ie lem  niety lko  
sw eg o  nar odu .  Gdy p o dcz as  w o jn y  św ia tow e j  w y k r a d ł  się 
przez  g ran ice  aus t r j ack ie ,  aby  walczyć  o n iep o d leg ło ść  w ła ­
snego  nar odu ,  p rzez  n a jw y b i tn ie j s zych  ludzi E u r o p y  i A m e ­
ryki  p r z y jm o w a n y  by ł  z o tw ar t e m i  r a m io n am i .  I ten j ed en  
cz łowiek s ta rc zy ł  za ca łe  k o r p u s y  wojska ,  k tó r e g o  Czecho­
s łowacja  w t e d y  jeszcze nie m ia ła  i k t ó r e  zaczęła  tworzyć  d o ­
piero  na jego w ezw anie .  Dzisiaj  j e s t  M a s a r y k  s y m b o lem  
niety lko  dla swoich  C zechów .

P. H. L.

Masaryk jako antyklerykał.
W  książce Dr.  L u b o m ira  M ildego  ,,W a lk i  i p r a c e  W o ln e j  

M yśl i“, w ydane j  w P ra d ze  C zesk ie j  w r. 1930, a po św ięco n e j  hi- 
storji  ruchu  wolnom yśl ic ie lsk iego  w C zechos łow ac j i ,  na str . 57 i 58 
zna jdu jem y n iezmiernie  c iekaw ą ch a rak te ry s ty k ę  P re z y d e n ta  T. G. 
Masaryka,  jako an tyk lerykała .

W s p o m n ie n ia  au to ra  od n o szą  się do  r. 1910, gfdy M asaryk 
obchodz i ł  60-letnią roczn icę  swych urodzin  i tylko częściowo 
uwzględnia ją  fakty wcześnie jsze.

W  lis topadzie  1904 r. Masaryk na zaproszen ie  an tyk le-  
rykalnego  Stowarzyszenia  im. A u g u s ty n a  S m e ta n y  wygłosił  odczyt  
na te m a t  „P rzeg ląd  dziejów filozofji re l ig j i” .

W  dalszym ciągu a u to r  zaznacza, że aczkolwiek  p o g lą d y  
M asaryka odb iega ły  od ideologji  W olne j  Myśli C zechos łow ackie j ,  
to jednakże  w płaszczyźnie wspólne j  o b rony  przed  zalewem kle­
rykalizmu, wolnomyśliciele  zawsze znajdowali w Masaryku sprzy­
mierzeńca.



Nr.  3—4 W o l n o ś ć  S u m i e n i a 41

Masaryk w sp ó łp rac o w a ł  w ułożeniu  odezw y p ro tes tu jące j  
p rzec iwko reakcyjnym  i k lerykalnym za rządzen iom  ziemskiej  r a ­
dy szkolnej  w C z ech ach ,  b ra ł  czynny udział  w akcji  p rzec iw ko  
tym zarządzeniom, w przem ów ien iu  w m ie jscowości  H ra d e c  Kra-  
love w spóln ie  z Ju l juszem  Myśl ik iem i dr. Bar toszk iem  walczył 
p rzec iw ko k lerykałom.

W  r. 1907 z okazji  m ię d zy n a ro d o w eg o  k o n g re su  W olne j  
Myśli w P radze ,  Masaryk wysłał  p o zd ro w ien ia  do  p rezyd jum  te- 
o-o kongresu ,  oraz brał  udzia ł  w za łożeniu  S tow arzyszen ia  W o l ­
nej Myśli w W ied n iu .

P rzywódcy  W o ln e j  Myśli mieli ca łkow itą  św ia d o m o ść ,  że 
pog lądy  religijne M asaryka  w dalszym  ciągu  nie pok ryw a ją  się 
z ideo logją  ruchu  w olnom yśl ic ie lsk iego ,  tem  n iem nie j  umieli  o c e ­
nić p o tę g ę  i w ie lkość  jego  d u ch a .

W  roku  1910 czaso p ism o  „V o ln a  M y s le n k a ” z okazji  ju b i ­
leuszu M asaryka  m. in. nap isa ło :  , , . . .musimy przyznać,  że M asa ­
ryk jest na jwybitn ie jszym w sp ó ł tw ó rc ą  w sp ó łc ze s n e j  czeskiej  
kultury; w jakiejkolwiek  dziedz in ie  byśm y się nie rozejrzeli  za 
os ta tn ie  dz ies ięc io lec ia  —  w szędz ie  zna jdz iem y  imię M asaryka ,  
wszędzie  ujrzymy jego d u ch a .  Bez M asa ry k a  nie d a ło b y  się wy­
obraz ić  w spó łczesne j  ku l tu ry  czeskiej  w tym s tan ie ,  w jakim ją 
o b ec n ie  mamy; his toryk  ku l tu ry  po tw ie rdz i  p r a w d ę  tych  s łó w ” .

N aw et  w E n cy k lo p e d j i  Trzaski ,  E v e r ta  i M icha lsk iego  zn a jd u ­
jemy między innemi n a s tę p u ją c ą  ch a ra k te ry s ty k ę  Masaryka:. . .  
„ W  dziełach  swoich  „K w es t ja  c z e s k a ” , „K aro l  H a v l i c e k ” , „Jan
H u s ” i in. zwracał  uw ag ę  na hu m an is ty c zn ą  ideę  p rzew odn ią  
w historji czesk ie j” .

Masaryk jest sym bolem  d u c h o w e g o  wyzwolenia  i p r a w d z i ­
wej n iepod leg łośc i  n a ro d u  czesk iego .

S. S ka lsk i .

Z K R A J U .
— Kat. A t e n e  a prasowa (K.A.P.) naliczyła w samej Warszawie  33 orga-  

nizacyj relig. „sekciarskich”, tudzież 20 lóż masońskich. Polska, ta „wierna 
córka” katolicyzmu, przestaje pomału być katolicką.

— U hi eg łego miesi \ca w Warszawie episkopat rz.-kat. wezwał przed­
stawicieli  prasy katolickiej na konferencję,  celem wydania im pewnych dy­
rektyw. Wśród wezwanych znalazł się także  przedstawicie l  II. Kuryera 
Codziennego. Poczciwy „Kurjerek” mało nie oszalał z radości, ho właśnie  
organ papieski , ,Osservatore Romano", w zamian za wierną służbę, potępił  
go z powodu „ujemnego wpływu na społeczeństwo polsk ie1*. Przywrócony do 
łaski Kurjerek ze zdwojoną gorliwością wypisuje teraz dziwy o „sekciarzach".
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— „E c c e s a c e r d o  s ? ”. Taki tytuł nosi cięta odprawa prof. dr. 
Henryka Ułaszyna, dana ks. N. Cieszyńskiemu, redaktorowi „Roczników  
Katolickich", który w nielojalny i . . . niemądry sposób skrytykował znaną 
książkę: „Zasięgi klerykalizmu w P o l s c e ”. Poza stroną polemiczną, broszu­
ra roztacza jaskrawy obraz etyki i kultury polsk iego  Ciemnogrodu, nie jest 
więc efemerydą, ale ma znaczenie  dokumentu historycznego.  Widocznem  
jest, że prof. Ułaszynowi nie szło tylko o skromną osóbkę  ks. C ie szy ń sk ie ­
go, ale raczej o to, co ks. C ieszyński  reprezentuje.

— Co to jest „ksiądz z wiary”? W nr. 38 Kurjerka krakow skiego  zna­
leźl iśmy sprawozdanie z ks iążki  ks. Icieka: „Samochodem przez Stany Zjedn. 
Ameryki", a w sprawozdaniu tem taki passus: „Ks. Iciek . . . c iągle  ten sam, 
wesoły,  pełen temperamentu, facecjonista  . . . zawsze  d o b r y  d o  w y p i t k i  
i w V b i t k i, s łowem — k s i ą d z  z w i a r y ”. Tę „wiarę” istotnie,  musi mieć 
bardzo silną, bo — jak dalej czytali śmy — „razi go na każdym kroku pro­
hibicja”. Oto  ideał duchownego.

— Niejaki ks. Wiśniewski  w czas. „Szczerbiec*1 rzucił klątwę na pol­
skich l iteratów postępowych i udzieli ł  takich rad, jak ich unieszkodliwić:  
„Sprawić im kajdanki lub kaftan bezpieczeństwa.  Bracia kochani! Nie  
odkładajcie  czynu do jutra. Biorę na s iebie  pełną odpowiedzia lność  za to, 
co piszę,  i byłbym szczęś liwy,  gdybym swą miłość dla Kościoła  i Ojczyzny  
mógł własną krwią zadokumentować. Mam przeczucie,  że mnie to szczęśc ie  
spotka, bo żydowsko-r*asońska spółka jest mściwa i w środkach nie przebie­
ra”. N iestety ,  nikt się nie złakomi na krew podejrzanej jakości i nie będziemy  
mieć nowego męczennika — św. W iśn iewsk iego .

— W miejscowości Ceniawa, powiatu Kołomyjskiego ksiądz rzymsko­
katolicki uirzawszy u jednego z włościan Biblię, porwał ją i wrzucił w ogień.  
Nawpół spalony egzemplarz  Biblii zostaje przechowywany w archiwum misyjnem 
Ukraińskiego Kościoła  Ewangel icko-Reformowanego w Kołomyji, jako 
dokument rzymskiego fanatyzmu.

— W d niu 23 lutego r. b. w Peczeniżynie ,  powiatu kołomyjskiego miał 
miejsce krwawy napad na ewangelików. Napadu dokonali  fanatycy kato­
liccy. Sprawcami napadu zajęła się policja. Uważamy, że już najwyższy 
czas ukrócić fanatyzm religijny i pałkarstwo.

Z E  Ś WI A T A .
— We Francji J/:i kościo łów rz.-kat. jsst pozbawiona duchownych, a se-  

minarja świecą  pustkami. Charakterystyczny jest ten brak powołań do s ta ­
nu duchownego w krajach, w których kler nie korzysta z gaż państwowych,  
ani z innych przywilejów.

— W Yirterbo (Włochy) pewien jezuita został skazany na 15 dni w ię ­
zienia i zwrot kosztów sądowych za spalenie książek, sprzedawanych przez  
kolportera ewangelickiego. U nas prawdopodobnie ukaranoby kolportera.

— Protestanci francuscy obchodzą bieżącego roku 400 rocznicę wydania 
pierwszego przekładu Biblji na język francuski. Przekładu dokonał Robert  
01ivetan, a koszta  druku pokryli waldensi.

— W Essen (Niemcy) powstał „ruch katol icko-narodowy”, mający na
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celu zorganizowanie Kościoła katolickiego z narodowym biskupem na czele  
niezależnym od papieża.

— Austrjacki kardynał Innitzer zwrócił się do arcybiskupa Kolonji
Schultzego  z prośbą o wydanie relikwji św. Engelberta dla nowo zbudowanego
kościoła imienia Dolfussa.  Schultze kazał otworzyć trumnę świętego  i wyjąć
jeden palec z prawej ręki, który zostanie odesłany do Wiednia.  Pozostało  
jeszcze 9 palców do rozdania.

— Tysiąc parjasów z okolicy Trichy i Tanjore (Indie), należących do 
wyznania rz.-kat., zwróciło się do ewang. biskupa dr. Sandergrena z prośbą 
o przyjęcie ich na łono Kościoła  protes tanckiego .  Zraziło ich do katoli­
cyzmu lekcew ażące  traktowanie  kasty paria przez misjonarzy teg o  wyzna­
nia, w przeciwieństwie  do kast brama i sudras.

— W miasteczku Rothois,  w departamencie  Oise ,  we Francii,  wobec
braku wiernych miejscowy kośc ió ł  rzym sko-katol ick i  został zamknięty ,  a na­
stępnie  wystawiony na l icytację.

Jeszcze raz wołamy:
Żądamy św ieck ich  m etryk dla w szystk ich!

W Nr. 2 „Wolności  S u m i e n i a ” z ro k u  b ieżącego  u k aza ł  
się rzeczowy a r t y k u ł  pos ła  adw.  H. Ś w i ą t k o w s k i e g o  o k on iecz ­
ności  w p ro w a d z e n i a  świeckich  a k t ó w  s t a n u  cywi lnego dla 
wszys tk ich .

A u to r  na zasadzie  k i lku dob i tnych  p r z y k ła d ó w  wykazał ,  
jak  n iedba le  i ch ao ty czn ie  są p ro w a d z o n e  ak t a  s t an u  cy w i ln e ­
go przez d u c h o w ie ń s tw o  r zy m sk o-k a to l i ck ie  i jak ie  f a ta lne  
sku tk i  pociąga  to za sobą  dla na j sze r szych  m as  ludności .

Obecnie p r a g n ę  tezę  a u t o r a  u za sad n ić  jeszcze j ed n ym  
niemniej  d o b i tn y m  p rz y k ła d em :

OD ADMINISTRACJI.
Dla p re n u m e ra to ró w ,  k tó r z y  opłacil i p re n u m e ra tę  „ W o l n o ­

ści S u m ie n ia ” w r a z  z do d a tk iem ,  do n u m e ru  n in ie jszego  d o łą ­
c z a m y  broszurę  J .  Ościenia  „Z w i e r c i a d e ł k o  k i e s z o n k o -  
w e ”.

Z a w ia d a m ia m y ,  że w  n a jb l i ż s z y m  czasie  z a m ie r z a m y  w y ­
dać dwie prace  w yb i tnego  autora  p. t. „K a p ł a n ” i „ K l e r y -  
k a H z  m ”.

Pragnąc ustalić w y s o k o ś ć  n a k ła d u  p o w y ż s z y c h  k s i ą ż e k , p r o ­
s im y  p re n u m e ra to ró w  i c z y te ln ikó w  o w cześn ie js ze  za m a w ia n ie
ks iążek .  O d  ilości nad es ła n ych  za m ó w ie ń  u z a le ż n ia m y  w yd a n ie  
tych  cennych  prac.

Z am ierzen ia  nasze  u sk u te c z n im y  ty lko  w  w y p a d k u  n ades ła ­
nia conajmniej  500 zam ówień .  A D M I N I S T R A C J A .
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Olo w pew ne j  miejscowości  na t e re n ie  j ednego  z p o łu d n io ­
wych pow ia tów  W ojew ódz tw a  Lube l sk iego  zamieszkuje  p e w ­
na m ęża tka ,  L u dw ika  W. W maju  1930 r. L u d w ik a  W. 
zgłos i ła  się do mie j scowego  proboszcza ,  r zymsko-ka to l i ck iego  
ks iędza  B., jako  u r z ę d n i k a  s t a n u  cywi lnego,  wra z  ze ś w iad k am i  
i pros i ła  go o s p o rząd zen ie  a k t u  u rodzen ia  jej córki ,  Franc iszk i  
W., p ra w eg o  łoża,  u ro d zo n e j  w Niemczech w dniu 10 p aź d z i e rn i ­
ka  1914 roku.

Powyższy ak t  u ro d z en ia  zos ta ł  sporządzony .
Oczywiście,  s t o s o w n ie  do obow iązu jąceg o  p ra wa ,  ak t  

s t anu  cywi lnego  s p o rz ą d z o n y  w należyte j  formie  je s t  n i e n a r u ­
szalny i ty lko  z mocy o rzeczen ia  s ą d u  cywi lnego  może być 
s p ro s to w a n y  lub zmien iony .

Tak  s tanowi  p rawo  i tak  s ądz im y  my, j e d n a k ż e  innego 
był  zdan ia  - ks. B. Oto g d y  m ie j scow e  dewotk i ,  baby-plot -  
k a rk i  don ios ły  ks. B., j a k o b y  córka  Ludwik i  W. by ła  
n i e p ra w e g o  łoża,  ks iężulo  w p a d ł  w fur ję  i zniszczył  ak t  
u ro d z en ia  F ranc iszk i  W. Tak i  czyn ks i ędza  B. p o s iada ł  
wszys tk ie  ce chy  p r z e s t ę p s t w a ,  p rz ew id z ian eg o  w ar t .  438 
K. K. z r o k u  1903.

Czy myśl icie ,  d rodzy  czytelnicy ,  że ks iądz  B. p o w ę d r o ­
wał  do więz ienia? Nie bądźcie  tacy  naiwni! S ta ło  się w p ro s t  
przeciwnie.

Oto z in ic ja tywy ks iędza  B. Lu d w ik a  W. i św iad k o w ie  
stawającyH do a k t u  zostal i  o sk a rż en i  o p o d an ie  ks i ędzu  
fa łszywych danych .

S p raw a  toczyła  się począ tkow o  przed S ąd em  O k rę g o w y m  
w Zamościu (N U. K. 351131), k tó ry  w y ro k ie m  z d. 14 m arca  
1932 r. skazał  L u d w ik ę  W. i ś w ia d k a  Michała  Ł. po i mies iącu  
a resz tu  z zaw ieszen iem  kary.

Jako obrońca  o s k a rż o n y ch  zaap e lo w a łem .  Sąd A p e l a c y j ­
ny w Lubl inie w y ro k ie m  z d. 25 kwie tn ia  1933 r. Nr. K. A. 
1039|32 o s k a rżonych  uniewinni ł .

J a k  w świet le  u n iewinn ia jącego  w y ro k u  wyg ląda  ks iądz 
B., k tó ry  b e z p raw n ie  zniszczył  ak t  u ro d z en ia  Franciszki  W., 
k tó ry  pozbawi ł  ją s t anu  cywi lnego?

W apelacj i  między innemi  zaznaczyłem:  „W sprawie
niniejszej św iadek  ks iądz  B. na moje py tan ie  zeznał ,  iż sam, 
uważając  ak t  u rodzen ia  W-ny za n ieodpowiada jący  prawdzie ,  
zniszczył go. Takiej  p ro c ed u ry  p ra wo  obowiązujące  nie zna. 
Czyn ks iędza B. pos iada  w- tych w a ru n kach  cechy p rzes t ęps tw a  
z art.  438 K. K. ( ó w c z e s n e g o ) ”.
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0  ile mi wiadomo s p ra w a  k a r n a  p rzec iwko  ks iędzu  B. 
dotychczas  nie zos ta ł a  wy toczona.

Mam nadzieję,  że P r o k u r a t u r a  Sądu  O k rę g o w e g o  nie 
omieszka  to uczynić obecnie .  D ow ody  zna jdu ją  się w a k t a c h  
sp raw y  N. U. K. 351 131 S ą d u  O k r ę g o w e g o  w Zamościu .

My ze swej  s t ron y  p o w t a r z a m y  wołanie:
Dość p ro w a d zen ia  m e t r y k  p rzez  księży! Ż ą d a m y  ś w ie ­

ckich ak tów  s tanu  cywi lnego  dla w szy s tk ich  obywate l i  bez 
różnicy wyznania .

A n to n i  Ż b iko w sk i .

KRONIKA ANTYALKOHOLOWA.

D O W IADUJEM Y SIĘ, że komendant 12 pułku ułanów, s tojącego w Krze­
mieńcu, płk. Rakowski,  zakazał podawania napojów alkoholowych w kasynie  
oficerskim i podoficerskim.

*
„ALKOHOLIZM I C H O R O B L IW O Ś Ć  W Ś R Ó D  KOLEJARZY", cenna  

broszura Dr. Wacława W roczyńskiego ,  wydana przez Tow. „Trzeźwość”, 
została przetłumaczona na ięzyk bułgarski i podana w miesięczniku bułgar­
skim „Borbo s a lkool isma”.

*
REZULTAT ZNIŻKI CEN -  W Z R O ST  ZBYTU S P IR Y T U SU  w r. 1934. 

Pod powyższym tytułem „Gazeta P o l sk a ” (18. I.-35) podaje,  że wpływy ze 
sprzedaży spirytusu wyniosły w r. 1934 ogółem — 327, 4 milj. zł., podczas  
gdy w r. 1933 — 311, 7 milj. zł.

*
DALSZA R O Z B U D O W A  UŁATW IEŃ A L K O H O L O W Y C H .  „1. K. C .”

donosi, że w najbliższym czasie  ma nastąpić nowelizacja rozp. w ykon aw cze ­
go o monopolu spirytusowym. Sprzedaż wina oraz napojów alkoholowych  
do 4̂ /2 proc. ma się odbywać w trybie zg łoszenia  z tem, że zg łoszenie  to 
winno być złożone najpóźniej na 24 godziny przed rozpoczęciem sprzedaży.

*
Wyszedł z druku numer lutowy miesięcznka „Trzeźwość”. Na treść  

numeru złożyły się następujące artykuły:
Prof. Dr. Mieczysław Michałowicz. — Przykład w wychowaniu.
Dr. Tadeusz Kielanowski.  — Sport a alkoholizm.
B. sen. Aleksander Iżycki. — Jaka jest rada, aby nauczyciele nie bili uczniów.
Jan Szymański. — Polskie  Ustawodawstwo Przeciwalkoholowe.
Hanna Nałęcz - Ostrowska Szymańska. — Z dziejów obyczaju w Polsce.
Zofja Koskowa. — Sobota.  (Nowela).
Roma Luxówna. — Właściwie o nic... (Nowela).
Ak adrmja trzeźwości  w Warszawie.  — Sprawozdanie.
Zjazd delegatów okręgów i Kół A. L. K. „
Szwa jen t fik ic koleje związkowe w walce z alkoholizmem.
Pr/fj/l^.l pritay. Kronika.
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O Kościół Polski.
' M '

N ak ła d em  w y d a w n ic tw a  „K ul tu ra  D u c h a “ w W arszaw ie  
wyszła  z d r u k u  b ro szu ra  M ar jan a  B orow sk iego  p. t. „Kościół  
P o l sk i ” . , ,

Au tor ,  w y ch od ząc  z za łożeń  f i lozoficznych,  h i s to rycznych  
i soc jologicznych,  dochodz i  do wn iosku ,  że k ażdy  n a ró d  
n a p r a w d ę  wielki  i wo lny  w in ien  dążyć  do s a m o w y s ta r cza ln o ś c i  
duchowej  i winien  p p s i a d a ę  w ła s n y  kośc ió ł  n a ro d o w y ,  a w łaśc i ­
wie p a ń s tw o w y .

„Bierność  nasza  w dziedz in ie  pol i tyki  wy zn an io w e j  jes t  
f ak tem  z a s ta n aw ia jący m .  P o zw a la m y  myśleć  za s iebie  W a t y k a ­
nowi" — woła  autor .

Zas tanaw ia jąc  się nad p r o b l e m e m  s tw o rz e n ia  kośc io ł a  
p a ń s t w o w e g o  po lskiego,  a u t o r  o m aw ia  cz te ry  ew en tua lnośc i :

1) Zas tąp ien ie  nauczan ia  religji  k a t e c h iz m e m  o b y w a t e l ­
skim,  odcięc ie  się od wsze lk ich  o rgan izacyj  re l ig i jnych i n a ­
wiązanie  do „w o lnom yś l ic ie l s tw a  ludowego* .  Tę d ro gę  a u to r  
odrzuca .

2) Uznanie czys to  polskie j  g r u p y  kalwińsk ie j  w Wilnie 
za o ś ro d e k  k ry s ta l i z ac y jny  P o l sk iego  Kościoła P a ń s tw o w e g o .  
Co do tej koncepcj i  a u t o r  obaw ia  się, że s u ro w a  p ro s to t a  
ka lwin izmu nie będz ie  o d p o w i a d a ł a  p o t r z e b o m  re l ig i jnym 
sze rok ich  mas.

3) P owie rz en ie  w y b ra n e j  g ru p ie  u tw o rz en ie  k a d r  K o ­
ścioła P a ń s t w o w e g o  i n a s t ę p n e  za legal izowan ie  t ego  Kościoła.

4) Naw iązanie  do i s tn ie jącego  już Kościo ła  Narodowego-
Te. dwie o s ta tn ie  koncepc je  au to r  uw aża  za rea lne .
Nie wda jąc  się na raz ie  w szczegó łowe  rozw ażan ie  p r o ­

j ek tów autora ,  p rzyznać  mu m us im y  s łu szność  jego założeń,  
k tó re  fo rm ułu je  on w spo só b  nas tępu jący :

„Chodzi  o fu n d a m e n ty  duchowej  samodzie lnośc i  i nie­
zawisłości  Polski .  Nie w ys ta rc za  bowiem p a ń s t w o  jakieś  u l e ­
pić — jak A d am a  z gl iny — t rzeba  nadać  mu w y ra źn e  obl i ­
cze i osobowość.  Trzeba  tchnąć  w tę zbiorowość  duszę i ndy­
widualną,  św iadom ą  siebie i swych  z a d a ń . ”

Do sp raw y  tej, tak  bowiem doniosłe j  i ak tua lne j  jeszcze 
powrócimy.

Piszcie do  „W olnośc i  S u m ie n ia ” o w sze lk ich  p r ze ja w a c h  
nietolerancji i fa n a ły zm u .  W a lc z m y  o w o lność  sumienia  w  Polsce!
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Koniec legendy.
Za naszych  czasów p o w s t a ł a  l e g e n d a  o t. zw. „cudzie  

nad W i s ł ą ” i r z eko m em  n iezw y k łe m  b o h a t e r s t w i e  ks iędza  
Skorupki .  K le r  rz ym sko-ka to l i ck i  i p o d w ł a d n e  mu o rg a n i ­
zacje k le ro -endeck ie  ro z d m u c h u ją  tę l egendę .

Znaleźli  się już mala rze ,  o d tw a rza j ący  rz ek o m y  p rz e ­
bieg owego  cudu.

By ustal ić  p r a w d ę  h i s to ryczną ,  u w a ż a m y  za swój  o b o ­
wiązek  ogłos ić  u r z ę d o w y  d o k u m e n t  w tej spraw ie .

Leży oto p rzed  nami  tom XIII S tu d jó w  t a k t y c z n y c h  
z his tor j i  wojny  polskie j  1918-1921 p. t. ,,Bój na p r z e d m o ś c i u  
W a r s z a w y  w s ie rpn iu  1920 r . ”, w o p r a c o w a n i u  mjr.  B o l e s ł a w a  
Waligóry ,  W a r s z a w a  1934, W o j s k o w e  Biuro  His toryczne .

Na str.  411-412 z n a jd u je m y  n a s t ę p u j ą c ą  relację:
„W m om enc ie  ty m  wra z  z cofa jącymi  n a d j e c h a ł  d o w ó d c a  

33. p.p., mjr.  (pp łk . )  Sawa — Sawicki ,  w ra z  ze swoim sz tabem,  
a widząc  m a s ze ru j ący  w zwar te j  ko lum n ie  i p o r z ą d k u  oddzia ł ,  
krzykną ł :  „Kto i d o k ą d  ucieka ,  k i e d y  t am się b i j ą ” . Po
s tarc iu  s ło w n e m  z d o w ó d c ą  1-ej kompanj i ,  k t ó r y  odpar ł ,  że 
w y k o n y w a  rozkaz  sw ojego  d o w ó d cy  pu łku ,  p o d p u ł k o w n i k  
Sawicki  rozkazał :  „Na moją  o dp o w iedz ia ln o ść  i na mój
rokaz:  j ed n a  k o m p a n j a  w prawo ,  d r u g a  w lewo, w t y r a l j e ry  
do k o n t r a t a k u .  N iebaw em  po d p o ru c zn ik  Słowikowski  w y s u n ą ł  
się ze swoją  1 - ą k o m p a n j ą w  lewo od drogi ,  2-ą zaś kompan ję  
sk ie rowano  wzdłuż  po łu d n io w e j  s t r o n y  wsi.  D o w ó d c a  bata l jonu  
pozos ta ł  za p r a w e m  sk rzy d łem .

W chwili  p r z ech o d ze n ia  przez  o g ro d y  wie jsk ie  i p ło ty  
do podporuczn ika  S łowikowsk iego  p o d b ieg ł  ks iądz  S korupka ,  
k ape la n  oddzia łu ,  i p ros i ł  gorąco,  aby  mu pozwolono „iść 
z żołnierzami  i wziąć udzia ł  w tej p ierwszej  b i tw ie ” . Na p r o ­
śbę ks iędza  Skorupk i  dowódca  1-ej kom pan j i  wyrazi ł  swą  
zgodę.

Lecz n ie ła two było zorganizować  natarc ie ,  m us imy  bo ­
wiem pamiętać,  że chaos  we  wsi nie us t awa ł ,  a n aw e t  
wzras ta ł  i oddzia ływał  na młodych  żołnierzy.  W końcu po 
pokonan iu  dużych t rudnośc i  podporuczn ikowi  Słowikowskie -

,,Musisz walczyć o całego człowieka. Nie  wierz, żeby zwalenie na azdu, 
zwalenie strupieszałych form skończyło pracę. Należy walczyć o całość du­
cha, o tego, który leży pod męką ciał, należy stwarzać wieczną rewolucję,  
którą jest wieczną przemianą ducha i nieskończonem jego odrodzeniem."

S t e f a n  Ż e r o ms k i .
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mu uda ło  się wreszc ie  ro z sy pać  k o lu m n ę  w ty ra l j e ry  i ru ­
szyć nap rzód .  Począ tkow o ty ra l j e ry  1 kom pan j i  p o su w a ły  
się bez s t rza łu .  Nie t rwa ło  to j e d n a k  d ługo,  n i e b a w e m  p o ­
częły od w s c h o d u  n a d l a t y w a ć  po je d y n c z e  s t rza ły ,  n a s t ęp n ie  
coraz silniej zaczął  się w zm ag ać  ogień  ze s t ro n y  n iep rzy ja ­
ciela.  Gorą czka  walki  wzros ła .

M orderczy  ogień,  t r za sk  i św is t  kul  z rob i ły  swoje:  ty­
ra l je ra  po lska  poczę ła  się chyl ić  ku  ziemi,  co widząc  do­
wódca  p o d e r w a ł  j ą  o k rz y k ie m  , , h u r r a “ do b iegu naprzód.  
Po d p o ru czn ik  S ło w ik o w sk i  o b aw ia ł  się bowietn,  aby  mu n a ­
tarcie nie u tknę ło .  J a k o ż  to p o s k u t k o w a ł o  i po p r z e b i e g n i ę ­
ciu 20C —300 m e t ró w  ty ra l j e ra  p o s u w a ł a  się k rok iem ,  „żo ł ­
nierz podniec i ł  się i szed ł  ś m i a ł o ” . W t rakcie  t ego  r u c h u  
ks iądz  S k o ru p k a ,  k tó ry  szedł  o b o k  d o w ó d c y  kompan j i ,  a więc 
p rzed  tyra l jerą ,  u p a d ł  w p ew n e j  chwili ,  lecz po dp o ru czn ik  
S łow ikowsk i  nie zwróci ł  na  to uwagi ,  gdyż  sądz i ł  że k a p e ­
lan p o t k n ą ł  się o b ruzdę .  Z re s z t ą  inne  s p ra w y  zap rzą ta ły  
u m y s ł  dowódcy .

W łaśn ie  w tym czas ie k o m p a n j a  w y s u n ę ł a  się na  nowy  
t e r e n  ( rżysko)  i, d o ch o d z ąc  p ra w ie  na w y s o ko ść  w s c h o d n i e ­
go k r a ń c a  wsi  Ossów,  z o s ta ł a  si lnie o s t r ze la n a  od czoła 
ogn iem  k a r a b in ó w  m aszy n o w y ch ;  ró w n o cześn ie  p a d ł y  s t r z a ­
ły z boku,  ze wsi Ossów.  T yra l j e r a  z a t r z y m a ła  się i r o z p o ­
częła b e z ł a d n ą  s t rze lan inę .  S i lny ogień  n ieprzyjac ie la  w y rz ą ­
dził  znaczne  s t ra ty ;  z linji ty ra l j e r sk ie j  d o l a ty w a ły  jęki  r a n ­
nych i krzyki  n i ed o ś w iad c zo n y ch  żołnierzy,  k tó rz y  nie d a ­
wali  sobie  r a d y  z k a r a b i n e m .  Pos iadal i  nabo je  bez m a g a ­
zy nków  i nie umiel i  ł a d o w a ć  k a r a b i n ó w .  Po łożenie  było 
groźne,  w prawdz ie  1 kompan j i  udało  się do t rzeć  dość  d a l e ­
ko, ale na t ar c i e  jej zos ta ło  za t r zym ane .  N a tom ias t  gorzej  
było  z 2 kompan ją ,  k tóre j  a t ak  zos t a ł  znacznie prędzej  z ł a­
m an y  przez n ieprzyjacie la .  K om pan ja  ta p raw ie  zaraz  po 
wyruszen iu  dos ta ła  się pod si lny ogień  n ieprzyjac ie la .  W w a l ­
ce ochotnicy  ponieś l i  znaczne  s t r a ty  i musiel i  się w ro z sy ­
pce  cofnąć. Na miejscu,  to znaczy na d rodze  i na łące na 
po łudn ie  od wsi ,  pozos ta ło  sporo  rannych  i zabi tych .  Do­
wódca  batal jonu,  po rucznik  Matarewicz ,  p ad ł  bez życia, rażo­
ny uda rem  s e r c a ” .

Z d o k u m e n t u  powyższego  widzimy, że ks iądz  S k o r u p k a  
zginął  od zab łą kane j  kul i  w momencie ,  gdy walka  jeszcze 
się nie rozpoczęła.

A. Żbikowski .
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Pokłosie z wycinków.

W  dniu 6 Iipca 1535 r. wielki humanista angielski Tomasz Mo­
rus został ścięty za rzekomą zdradę kraju.

Przez 400 lat kościół rzymsko-katolicki lżył pamięć wielkiego 
uczonego-społecznika, wyklinano go, straszono nim umysły bogo­
bojnych dewotek.

Lecz oto w roku bieżącym... papież raptem kanonizował 
Tomasza Morusa.

Z okazji tej kanonizacji, wychodzący w Chełmie miesięcznik 
literacki „Kamena” (niezwykle inteligentnie redagowany i stojący 
na wysokim poziomie) zamieścił bez żadnych komentarzy następują­
cą wymowną notatkę:

CYTUJEMY K A N O N I Z O W A N E G O  T O M A S Z A  MORUSA:
„...nasi g łos ic ie le  S łowa B ożego  zamiast uczyć ludzi głębokich  
zasad moralnych Zbawiciela wchodzą w kompromis z namiętnościa­
mi ludzkiemi,  czyniąc im ustępstwa, przez co otwierają szeroką  
drogę do niesprawiedliwości w sze lk ieg o  rodzaju”. „Przy dzis ie j­
szym porządku rzeczy, kiedy w szyscy  służą złotemu cielcowi,  
niemożliwa jest żadna sprawiedliwość ,  żadna moralność.  A kult 
z łotego cielca nie ustanie, dopóki  się nie zniesie  samego prawa 
własności".  „Moje szczęśc ie  polega na niezależności,  którą 
kocham ponad w sz y s tk o ”. „Mimo, że na jednej szubienicy wiesza  
się czasami po dwudziestu złodziei , l iczba ich jednakże się nie 
zmniejsza". „Czy to sprawiedliwie,  że l ichwiarze i inni podobni  
ludzie,  którzy nic nie robią lub robią to, co jest niepotrzebne  
dla państwa, opływają w dostatkach i splendorze,  gdy robotnicy  
przy swej nadmiernej pracy, bez (ctórej państwo nie przetrwałoby  
roku, mogliby pozazdrościć  położenia bydłu”?

A. Ź.
** *

Katol icka Agene ja  P ra s o w a  (KA P)  rozes ła ła  była  do 
p i sm (np.  „Kur je r  Poznańsk i"  nr.  501 134) k o m u n ik a t  p. t. 
„Misje zagran iczne  za pon ty f ika tu  Ojca św. Piusa X I”, w k t ó ­
rym poda ła  s t a ty s ty k ę  dz iała lności  misyj  zagran icznych  w 
pierwszym dzies ięcioleciu po n ty f ik a tu  P iusa  XL 130 nowych 
tery to r jów misyjnych,  ponad 6 mi l jonów nawróconych  i t. p. 
Kom unika t  kończy się zachwytem:  „Co za imponu jące  cyfry!. .”

Nam te cyfry wcale nie imponują ,  w iem y  bowiem,  że 
„zdobycze” te, to „ zdobycze” „za p ieniądze"  c iemnych „k o ­
lo ro w y ch 4* ludów. W kra jach  bowiem k u l tu ra lnych  katol icyzm
we,ale się nie szerzy  i wiemy,  że g łówny  k o n ty n gen s  80 mil­
jonów współczesnych  bezwyznaniowców s tanowią  właśnie
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ex-katolicy.  Że tak  rzeczywiśc ie  jest ,  że ka to l i cyzm w k r a ­
jach p ro t e s t an c k ic h  się nie szerzy,  tego na j lepszym  d o w o ­
dem są k ra je  s k a n d y n a w s k i e  (Danja,  Szwecja ,  Norwegja) ,  
gdzie  ilość ka to l ików jes t  m in im a ln a  i gdzie  mimo wysokie j  
to lerancyjnośc i  tych k ra jów,  mimo up łynięc ia  ty lu  s e t ek  lat 
od czasu reformacj i  i mimo znanej  agi tac j i  ka to l ickie j  — r e ­
zul ta ty  właśc iwie  są żadne .

T łum aczy  się to tem, że p r z e d e w s z y s t k i e m  ludność  w 
p a ń s tw a ch  tych jest  n a w s k r o ś  d e m o k r a ty c z n a  (w p r o t e s t a n c ­
kiej Anglji tylko a r y s t o k r a t y c z n e  w a r s t w y  lgną  do ka to l i ­
cyzmu);  n as tępn ie ,  że; p rz e s i ą k n i ę t y  zabo b o n am i  i mag ją 
ka to l icyzm nie może p rzec ie  sze rzyć  się w ś ró d  wysoce  k u l ­
tura lne j  ludnośc i  p ro t e s t an c k ie j  ludów S k a n d y n a w s k i c h .  K a ­
tol icyzm czyni na tomias t ,  jak w iadom o,  na jwiększe  podboje  
w kra jach  o ku l tu rach  n iskich  wzgl.  n iższych,  np. w Afryce,  
Azji. -Św. Franc iszek  K saw ery ,  z n a n y  mis jona rz  XVI wieku,  
tak oto pisał:  „ J a p o n ja  je s t  ba rdzo  p o d a t n a  na katol icyzm,  ale 
t r zeba  zacząć nie od wielkich  i uczonych mężów,  lecz od 
p ro s t ac zk ó w .” Cóż to znaczy od „p ro s taczk ó w "  w p rz ec iw ­
s taw ien iu  do „wielkich,  uczonych  m ę ż ó w ”? Oczywiście,  ma 
się na względzie  ludzi c iem nych ,  k tó rym  m ożna  wmówić  
wszys tko .  Są oni p rzyzwyczajen i  do am u le tó w  ji czci b a ł ­
wanków,  kośc ió ł  zaś r zym sk i  przychodzi  do nich ze szkaplerza-  
mi, „ c u d o w n y m i ” , m eda l ikam i  i f igu rynkami . . .  Z t ak im k o ­
ściołem,  np. w Afryce,  j e s t  k o n k u re n c ja  dla kośc io ła  p r o t e ­
s tanck iego ,  oczywiście,  ba rdzo  t ru dna . . .

Zauwnżyć zresz tą  tu nałoży,  że t e r e n  misyjny  w Azji 
obecnie  znacznie  się zacieśni ł ,  znaczna  bowiem  ilość p a ń s tw  
az ja tyckich  nie wpuszcza  już do s iebie mis jonarzy  kato l ic ­
kich.  Do p ańs tw  tych należą:  Afganis tan ,  Nepal, Bhutan ,  
Tybet ,  Turk ies tan ,  Mongolja,  Persja,  Irak,  Arabja  (W,. P. 1934, 
str.  1114).

A z l iczbami wyznan iowemi ,  kato l ickiemi  p r z e d e w s z y s t ­
kiem, należy być os t rożnym.  P rzypomni jmy  sob ie  tylko, co 
p isał  nikt  inny tylko ks. J. Urban w jezuickim „P rzeglądz ie  
Powszechnym "  w roku  1931: „Hiszpańscy kato l icy  — cz y ta ­
my tam — mogli  powoływać  się na to, że s t anowią  98 proc. 
ludności  kraju,  a oto p a t r z y m y  tam na uchwalanie  wrogich 
kośc io łowi  ustaw.  Czy ta większość  w Kor tezach,  k tó ra  te 
u s tawy  ( t akże  dość r a d y k a ln ą  us t awę m a łżeń sk ą )  p rz ep ro ­
wadza,  zos ta ła  w y bra n a  do p a r l a m e n tu  przez owe pozos tałe  
2 proc. niekatolików?.."
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A więc tych 6 rni l jonów zdobyczy  w ś ró d  „ k o l o r o w y c h ” 
wcale nam nie imponu ją .  Przec iwnie ,  św iadczą  o u p ad k u  
ka to l i cyzmu w k ra ja ch  wy so k o  ku l tu ra lnych . . .  Katol icyzm 
wynosi  się z E u ro p y  i A m ery k i  do kra jów,  w k tó ry ch  może 
jeszcze o d g ry w ać  „k u l tu r a ln ą "  rolę.. .

*if! ^
Najomylnie jszym ko śc io łem na świec ie  j e s t  kośc ió ł  r z y m ­

sko-kato l icki .  I nie dla tego,  źe dz ie je  s t w i e rd z a j ą  jego  licz­
ne omyłki .  Dla tego p r z e d e w s z y s tk i e m ,  że twierdzi ,  iż jes t  
n ieomylnym.  W tej sy tuacj i  om yłk i  k o m p r o m i t u j ą  mylącego  
się ca łkowicie  — z k r e te s e m .

Kiedy  K o p ern ik  w y d a ł  sw e  n i e ś m ie r t e ln e  dzieło o o b r o ­
tach  ciał  n iebiesk ich ,  d u c h o w i e ń s tw o  — nie ty lko  z resz tą  
rz ymsko-ka to l i ck ie  — u s t o s u n k o w a ł o  się do dz ie ła  t ego n e ­
ga tyw nie .  W s z ak że  dop ie ro  w r o k u  1616 d o s ta ło  się ono na 
in d ek s  papieski ,  a więc kośc ie lny .  Z in d ek s u  u sun ię to  je 
za ledwie  p rzesz ło  s to lat  tem u,  ale „ p r z e k l e ń s t w o "  wisiało 
jeszcze d ługo  nad K opern ik iem,  gdyż ,  k i e d y  T o w a rzy s tw o  
Naukow e  w W a rs zaw ie  s t aw ia ło  K o p e r n ik o w i  pomnik ,  d u ­
cho w ień s tw o  odm ów i ło  n a b o ż e ń s t w a  i udz ia łu  w u r o c z y s t o ­
ściach.. .

A dziś, w czasach  p ow o jen n y c h ,  od s ze reg u  już lat, 
rokrocznie ,  o d p ra w ia j ą  się, szczególniej  w Torun iu ,  u roczys te  
o b chody  ku czci K o p e r n i k a  z s o l e n n e m  n a b o ż e ń s t w e m  (por .  
np. „Kur je r  P o z n a ń s k i ” nr. 80134).

Cóż to się s t a ło?  Czy to w swoim czasie,  g d y  w n o ­
szono na indeks ,  czy potem,  g d y  z in d e k s u  s k reś lono  — p o ­
mylił  się kośc ió ł  czy Kopernik ,  t. j. n a u k a ?  A może u d o w o d ­
niono, że to J o zue  się pomylił?. .

Ktoś  mus ia ł  się pomylić.  Nie pomyl i ł a  się nauka ,  c h o ­
ciaż się nie ma za n ieomylną .  Pomyl i ł  się kościół ,  chociaż 
się ma za n ieom ylnego.

Do t ryum fu  nauki  zbyt  często przyczynia ją  się omyłki  
„ n i e o m y l n e g o ” kościoła. . .

** *
Piórem Dr. K. S to jan o w sk ieg o  zachw ala  „K urje r  P o zn ań s k i” 

(nr. 4 9 1 134) książkę prof. J. C zek an o w sk ieg o  p.t. „Człowiek  
w czasie i p rzes t rzen i” . 1 słusznie: p iękna  to książka, g o d n a
zalecenia wszystkim myślącym jednos tkom . Ale  —  bal ibyśm y 
się ją zalecać czytelnikom „Kurjera  P o z n a ń s k ie g o ” , gdyż narażali­
byśmy ich na... grzech,  a przez to i „ d u s z p a s te r z a ” K urje row ego  
ks. prała ta  Prądzyńskiego  na ca łodz ienne  prze t rw anie  w konfes jona­
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le... Rzecz  b o w iem  w tem, że prof.  C zek an o w sk i  w swej książce,  
zgodn ie  zresz tą  z od  d łuższego  już czasu us ta lonem i w nauce  
p og lądam i ,  wywodzi cz łowieka  od  p rzo d k ó w  zwierzęcych. A  prze­
cież ród  ludzi, w ed łu g  „n ieo m y ln y ch 4* nauk  kośc ie lnych ,  pochodz i  
od A d a m a  i Ewy, przyczem A d a m a  u lep ił  Bóg z ,,mułu ziemi” , 
a Ewę stworzył,  z że b ra  A d am o w e g o . . .

Śm ia ł  w to o s ta tn ie  w ą tp ić  w swoim czasie tw ó rca  anatomji  
naukow ej ,  A n d rz e j  V esa l ius ,  to też  zos ta ł  skazany  na spalenie . . .

I nic dz iw nego ,  że legendy  tej o s tw orzen iu  , ,p ra ro d z ic ó w 44 
trzyma się kośc ió ł  ,,nogam i i r ę k a m i” , b o ć  na tem  tle d o p ie ro  
wyrosła  teo r ja  o g rzechu  p ie rw o ro d n y m , k tó ry  ma g ładz ić  chrzest ,  
i t. d. i t. d. A o to  k le rykalny  ,,K ur je r  P o z n a ń s k i” popu la ryzu je  
pog lądy ,  p o d w aż a ją ce  p o d s ta w y  teo log j i  katolickiej! . .  K. D.
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